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A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i ś w ią t .— 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 1 6 -1 8  z wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Dnia 17 listopada, jako w  niedzielę n a j ­
bliższą po dniu, na k tóry przypada kalenda­
rzowa uroczystość' (św. Stanisława Kostki, 
poświęcą księża w kazaniach osobny ustęp 
temu Patronow i młodzieży i wzywać będą. 
żeby wychowywać młodzież według jzasad 
Kościoła katolickiego. Ludzie dobrej woli 
złożą w tym dniu kwotę, odpowiadającą ich 
zamożności, napStow arzyszenie 'Młodzieży, 
organizację, skupiającą młodzież między 14 
a 18 rokiem życia, by.‘je j dać życiowe pod­
stawy katolickie, zachęcić do pracy i natchnąć 
tływilną odwagę obywatelską.

‘ "b . wszystko to dzieje się pod patrona­
tem św. Stanisława Kostki.

Przez ;ęo św7. Stanisław, zakonnik, stał 
się wzorem młodzieży, żyjącej na świecie?

Jako zakonnik iest św.wfetanislaw wzo­
rem młodzieży, która chce złożyć śluby za­
konne. Ale nietylko dla te młodzieży jest 
on wzorem. Je s t  wzorem dla każdego mło­
dego człowieka. Ale przez eo ?

Św. Stanisław imponuje każdemu, nieza­
leżnie od tego, czy uznaje jego ideały, czy 
nie, że zawsze wiedział jasno, czego chce, 
czego Bóg chce od niego, i do tiągo celu 
szedł bezwzględnie, go tów na  wszelkie ofiary. 
Świadom był, że w tedy trzella ' przy  swem 
trwać* Choćby to narążą-ło na szyderstwa!- 
na katowanie nąwet ze.ćstrony rodzonego 
ftjrata, choćby to sprzeciwiało się planom 
i życzeniom rodzonego ojca i przekreślało

P renum erata roczna z dostawą do domu wynos' 
1 8 zł. , kwartalna 2 zł., bez dostawy do domu rocznie 5 zł., 
kwartalnie 1‘30 zł.  Cena numeru pojedync-.ego 10 g r .  — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie  urzędy parafjalne o. łać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać: "■

słodkie marzenia familji o karjerze syna 
i ambitne aspiracje rodowe. Ten cichy mło­
dzieniaszek, ze spuszczonemi oczyma, zda­
wałoby się niezaradny, pokonuje w7szystlae 
trudności, piętrzące się przed jego powoła­
niem zakonnem, znajduje drogę do nuncju­
sza, zdobywa się na ucieczkę do klasztoru, 
byle wypełnić wolę Bożą.

Cóż my na to wszystko?
Czy odpowiemy na to wszystko jakiemś 

narzekaniem, zwaleniem winy na okoliczno- 
ściHna drugich? Czy szukać będziem y w y­
biegów, wykrętów, niemądrych tłumaozer 
się? Chyba nie! Bądźmy przynajmniej o tyle 
szczerzy, by przyznać się, że nie dość je­
steśmy mężni, odważni, posłuszni w7oli Bożej 
że nie dość liczymy się z tem, by ze wszyst- 
kiem upodobniać się do Nieskończonej Do­
skonałości.

W ystarcza  troska, by nie sptzeciwić 
się modzie; wystarczą obawa, by nie spotkał 
się z zarzutem zacofania, świętoszkowatości. 
klerykalizmu, a ubierać się będą ludzie tak, 
że nie mogą klęknąć, czy usiąść w tramwaj i, 
a jeśli już klękną, to pożal się, Boże; tań­
czyć będą wszystko, co moda każe, choćby 
to było nąiwierniejszem naśladownictwem 
ruchów7 zwierzęcych i t. d. i t. d.

Tak by^jn ie  powńnno i nie może!...
Niech ta (ićhłopczyna pokorna, cicha, po ­

bożna, ale umiejąca zdobyć się na krok sta'-. 
now7czy, będzie dla nas wzorem. Umiejmy

" Ma na Kalie wiszenie mim
PATRON MŁODZIEŻY
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za jego przykładem by6 bezwzględnymi bez 
hałaśliwości, zuchwalstwa i upoi u. Umiejmy 
zwyciężać siebie i śwght i podbijać go Chry­
stusowi, Pann nad Pany!

II O gó ln op o lsk  K ongres  
„O drodzenia".

N ajpo tężn ie jsza  o rgan izac ja  kato licka  na te ­
renie akadem ickim  i je d y n a  u rzeczyw is tn ia jąca  
uniwersalizm katolicyzm u — „ O d ro d z e n ie ‘jo b c h o d z i  
dziś sw e wielk ie św ię to  dzies ią tą  rocznicę  za ło ­
żenia, k tó rą  czci m o czy s ty m  Kongresem.

Dziś cała W a rsz a w a  tętni tą pełn ią  życia k a ­
tolickiego, jaką  w nosi na  teren  akadem icki „ O d ­
rodzen ie" .

Dziś my w szyscy  pow inn iśm y być duchem  
i m odli tw am i z tą w ielką  m anifestacją  młodej 
myśli katolickiej. W idzim y, jak  ty tan icznego  w y ­
siłku dokonał ten w łaśn ie  odłam młodzieży. I oto 
p rzed  dw u d z ie s tu  paru  laty pad ły  p ie rw sze  ziarna, 
rzucone  przez  „ P r ą a o w c ó w "  na g lebę  bardzo  n ieu ­
rodzajną. M łodzież  ó w cz esn a  o w ybitn ie  le w ico ­
w o-l ibera lnych  nie była w ca le  poda tnym  m ater ja -  
łem. Lecz wielka Idea „D ać  C hrystusa  N arodow i"  
pow oli zakorzen ia ła  się, rosła, p rze trw a ła  wojnę, 
była w szeregach  tych, k tórzy  w yw alczy li n ie p o d ­
ległość i s tanę ła  w o b e c  faktu d o konanego  przez 
ciężką p ró b ę  w ojny  — po w ro tu  sp o łe cz eń s tw a  do 
Boga.

O jczyzna  o d ro d zo n a  p o trz e b o w a ła  teraz o d ro ­
dzenia duchow ego , od rodzen ia  w Chrystusie.

1 p o w sta je  o rgan izac ja  akadem icka ,  m ająca za 
myśl p rze w o d n ią  „O m nia  instaurare  in Chris to" — 
o d ro d ze n ia ,o d d an ia  teraz ca łego narodu  Chrystusowi.

P o  dziesięciu  la tach  sp a d k o b ie rcy  tej garstki 
p ie rw szych  bo jow n ików  wielkiej Idei l iczą się na 
tysiące, m ają  już  sw o je  kadry  w y cn o w an k ó w  o d ­
rodzen iow ych  wśród  s ta rszego  spo łeczeńs tw a ,  zo r ­
g an izo w an e  w Zw iązku  Seniorów , m ają  sw e koła 
w śród  rzesz robo tn iczych ,  m ają  g łów ne ogniska 
ruchu w e  w szys tk ich  m iastach  un iw ersy teck ich  
i w reszc ie  sze reg  kół p rzy g o to w a w c zy c h  na terenie 
szkół średnich.

Dzisiaj zjechali  s ię  ci w szyscy  w W a rsza w ie  
w ygłosić  „Urbi et O rb i“ , że P o lska  kato licką jest 
i być musi, by sw e wielkie pos łann ic tw o  na ro d o w e  
na W sch o d z ie  spełnić.

P ro tek to ra t  nad K ongresem  raczyli ob jąć  N a j­
więksi D osto jn icy  K ościoła w P o lsce  z J. Em. X. 
Kard. H londem P rym asem  Polski, J. Em. X. Kard. 
Kakowskim i J. E. Arcyb. M arm aggim  Nuncjuszem  
A postolskim  na czele.

W  skład Komitetu H onorow ego  Kongresu 
w esz ło  około 100 osób, rep rezen tu jących  św ia t 
katolicki w  Polsce.

O becnych  je s t  w iele  p o w aż n y ch  osobis tości 
z zagranicy , jak rów nież  katolickich  organizacyj 
akadem ickich ,  a zw ła sz cza  słowiańskich .

W  Kongresie biorą też udział rep rezen tac je  
katolickiej m łodzieży i s ta rszego  spo łeczeństw a ,  
k tórzy  m anifestu ją  w raz  z członkami i sym patykam i 
ruchu o d ro d ze n io w eg o  s ta n o w cz ą  w olę  kato lików  
polskich: p racy  i walki o ideał  Polski Katolickiej 
aż do o s ta tecznego  triumfu.

P rogram  Kongresu  je s t  nas tępu jący :
Dzisiaj 17 XI. Pontyfikalne inauguracyjne  N a­

bożeńs tw o ,  od p raw io n e  p rzez  J. Em. X. Kardynała 
Kakow skiego  z kazaniem  J. E. X B pa Kubiny, po 
po łudniu  o d b ęd z ie  się u roczysta  Inaugurac ja  K on­
gresu, k tórej g łów nym  punktem  będz ie  re fera t p. t.: 
„O d ro d ze n ie  w obliczu dziesięcio lec ia" .

Drugi dzień  Kongresu (18 XI.) pośw ięcony  
jest p la co m  komisyj: ideow ej,  p rogram ow ej i ogól­
nej. Komisja id e o w a  zajmie się rew iz ją  deklaracji 
ideow ej SKMA „O drodzen ie" .  Na komisji p ro g ra ­
m ow ej zo s tan ą  usta lone g łów ne w y tyczne  dzia ła l­
ności ruchu  na najb liższy  okres, p rzy  uw zględnieniu  
w szystk ich  odc inków  pracy  o d rodzen iow ej .  W  tej 
komisji ma m iejsce om ów ien ie  organizacy jnego  
s tosunku O dro d z en ia  do Akcji Katolickiej i decyzja, 
k tóra  zapadn ie  w tej spraw ie ,  p rze w y ż sza ć  będz ie  
z a p ew n e  w szelk ie  inne. Komisja ogó lna  zajm ie się 
szereg iem  sp raw  najbardzie j  ak tua lnych  dla życia 
kato lickiego w Polsce . P rob lem  obyczajow ośc i 
spo łecznej,  rodzina  katolicka, p rasa  kato licka  i n r s je  
oto na jw ażn ie jsze  z nich. P opo łudn iu  18 XI. o d ­
będz ie  się u roczystość  og łoszen ia  św. P aw ła  A po­
s to ła pa tronem  O drodzen ia ,  p o łączo n a  z akadem ją 
ku czci tego św iętego. S tara  myśl k ie łku jąca  jeszcze 
u p ierw ocin  ruchu, k tórej rezu lta tem  był Tydzień  
S po łeczny  w roku 1928, zos tan ie  w reszc ie  teraz 
z realizow aną . O s ta tn iego  dnia ( ' 9  XI.) od b ęd  ąsię 
o b rady  Rady N aczelnej Stow. Kat. Młodz. Akad. 
„O d ro d ze n ie"  i w alnego  z jazdu  Z w iązku  Seniorów. 
W godzinach  p o po łudn iow ych  nas tąp i zam knięcie 
Kongresu, k tórego  dokona  J Em. X. Kard. Hlond, 
P rym as  Polski.

Z xycia  o rg a n iza cy jn eg o  
w  p arafji św . E lżb ie ty .

Z p ia w d z iw ą  radośc ią  m ożna  s tw ierdzić ,  że 
sp raw y  po ruszone  n ied aw n o  w e „W iadom ościach  
P araf ja lnych" ,  pos tąp iły  w osta tn ich  tygodniach  
znacznie  naprzód.
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1. I tak: K o m i s j a  f i n a n s o w a  Ligi paraf, 
d osz ła  do przekonan ia ,  że m ając  g o to w y  w zór  
o p o d a tk o w a n ia  w szys tk ich  parafjan  na po trzeby  
Kościoła, w  parafji św. Marji M agdaleny , należy 
w  p o d o b n y  sp o só b  zo rgan izow ać  i tutaj ca łą  akcję. 
N a  jednem  z pos iedzeń  Komisji f inansow ej (o d b y ­
w a ją  się w  k ażd ą  środę  o godz. 7 wiecz. w  kan- 
celarji paraf.) delegaci Komitetu paraf. św. Marji

M agdaleny, na p o d s ta w ie  dośw iadczeń ,  jakie mieli 
u siebie, p rzedstaw il i  sz cz eg ó ło w o  plan  pod jęc ia  
akcji, k tóra  w ed ług  ich opinji p o w inna  n aw e t  dać 
lepsze rezu lta ty  w  tut. parafji. N araz ie  chodzi tylko 
o b u d o w ę  W. O łtarza, to też d la zazna jom ien ia  
ogółu parafjan  z tą spraw ą, od b ęd z ie  się s taraniem  
Ligi par. w  n iedzie lę  dn ia  1 grudn ia  w  sali Sokoła  
Ii-go O g ó l n e  Z e b r a n i e  p a r a f j a n ,  na którem

Nowe dzwony parafji św. Mikołaja poświęcone dnia 10 listopada b. r.

p rz e d s ta w ią  referenci bilans p rac  już  dokonanych  
w  kościele  św. Elżbiety, oraz p lany na przyszłość .  
Szczegó ły  p ro jek tu  W. O łta rza  b ędą  ilus trow ane  
obrazam i świetlnemi. O s ta tec zn y  termin i sz c z e g ó ­
łowy program  ze b ran ia  b ę d ą  p o d an e  osobno.

2. Z żyw em  za in te re sow an iem  para fjan  sp o tk a ją  
się n iezaw odn ie  W y k ł a d y  p o p u l a r n e ,  które 
o d b y w a ć  się b ę d ą  w  tym roku w  olbrzym iej sali 
w a rs ta tó w  ko le jow ych  (w  t. zw. „po r t je rce") ,  dzięki 
ła skaw em u zezw olen iu  JW P. P re z e sa  Koleji. U ro­
czysta  inaugurac ja  w y k ład ó w  odbędzie '  się w  n ie ­
dzielę  dnia 24 l is topada  b. r. o godz. 6- te j wiecz. 
z w yk ładem  JW P . dr. W o l a ń c z y k a : O po trzeb ie  
o św ia ty " ,  o raz  z p rodukcjam i artystycznem i.  T em aty  
nas tępnych  w yk ładów , jak to p o d a ją  afisze, są 
b a rd z o  in te resu jące  i u rozm aicone ; sa la  pomieści 
700  osób, to też  należy  się spodz iew ać ,  że f rekw en­
cja będz ie  liczna. W s tęp  bezpła tny ,  a dow olne  datki 
zb ierać  się b ęd z ie  na b u d o w ę  W. O łta rza  w  kośc. 
św. Elżbiety.

3. S ekc ja  śp ie w a c z a  Ligi par. dokonała  w  m ię­
dzyczas ie  dzieła  n ap ra w d ę  wielkiego. Z organ izow a ła  
formalnie : M ieszany  Chór paraf. im. św. Elżbiety,

k tórego  p rezesem  w ybrano  p. rad c ę  M. G ajew sk iego ,  
zaś  k ierow nikiem  artyst. p. prof. M. W oźnego . Chór 
ten b ęd z ie  śp iew ał  na za sa d a c h  ściśle liturgicznych, 
zgodnie  z p rzep isam i K onstytucji apost.  (Divini 
cultus) pap. P iusa  XI. P ró b y  Chóru o d b y w a ją  się 
w torki i piątki od  godz. 6 '30 wiecz. w  sali paraf., 
wsze lk ich  zaś  informacji o Chórze, oraz zg łoszenia  
na  cz łonków  śp iew ający ch  i w sp ie ra jących ,  p rzy j­
muje się w  kancelarji  par. codziennie  od  godz. 
10— 12 przedpoł.

4. Na lepsze tory w kroczy ła  od trzech lat 
is tniejąca, a od kilku m iesięcy  z reo rgan izow ana  
Kasa za p o m o g o w o -p o g rz eb o w a ,  k tó ra  je s t  p raw -  
d z iw em  dobrodzie js tw em , zw łaszcza  d la  uboższych  
parafjan. N araz ie  fundusze  p o s ia d a  n iewielk ie (około 
5000  zł.), cz łonków  około 300, ale w idoki rozw oju  
m a wielkie, w o b ec  b. l icznych now ych  zgłoszeń.

Zgłoszen ia  p rzy jm uje  się  w  kancelarji  paraf, 
w k aż d ą  n iedzie lę  po  n ieszporach.

5. W końcu  p a rę  s łów  o ben jam inku  Ligi paraf., 
t. j. o Stow. M inis trantów . Z aw ią za n e  p rzy  końcu 
w rześn ia ,  liczyło 10 ch łopców , dziś ma już 32. 
M inistranci p o s ia d a ją  w łasny  s ta tut,  sw ój Zarząd ,
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o d b y w a ją  regularnie  ze b ran ia  (w  k ażd ą  sobo tę  
w ieczorem ), w zo ro w o  p ilnują  w yznaczonych  d y ż u ­
rów, pilnie uczą się ceremonji ,  a  na okres  B ożego  
N arodzen ia  p rzy g o to w u ją  Jasełka . K w es tu ją  do 
sw oje j  puszki w  k aż d ą  n iedzie lę  koło kośc io ła  
i zebrali już 60  zł., za co sprawili sob ie  now e 
komże. D a lsze  w iadom ości o tem miłem S to w a ­
rzyszeniu  u k azyw ać  się b ędą  w Głosie eu c h a ry ­
stycznym .

Paraf jan ie  Kościoła św. Elżbiety! P op iera jc ie  
tu te jsze  organizac je ,  sp ieszc ie  im z pom ocą ,  nie 
pozw ó lc ie  im d rzem ać  albo... zasnąć!

S tosu n k i poro iędzy S to lic ą  
Św. a  L igą  N arodów .

Z pow odu  wizyty sekre tarza  gen. Ligi N a r o ­
dów, sir  E ryka D rum m onda,  w  W atykan ie  nie 
w ydano  żadnego  kom unikatu ,  ani też sam p. Drum- 
m ond  nie udzielił w  tej spraw ie  żadnych infor- 
macyj.

W izy ta  sir  D rum m onda  w yw oła ła  jaknajlepsze 
w rażenie w  kołach watykańskich . Z aró w n o  przed, 
iak i po audjencji u Ojca św. p. D ru m m o n d  był 
przyję ty  na  dłuższej rozmowie przez K ardynała  
Sekretarza  Stanu.

Audjencja gen. sek re tarza  Ligi N aro d ó w  u Ojca 
św. t rw a ła  40 minut, co należy do rzeczy w yją t­
kowych. P. D ru m m o n d  w  rozm ow ach w  kołach 
politycznych rzymskich nie uk ryw a ł  sw ego zachwy­
tu dla osoby Ojca św., dla jego wyjątkowej inte­
ligencji i kultury, w p ro s t  młodzieńczego zapału  
i nadzwyczaj t ra fnych  sądów  w  poruszanych  za­
gadnieniach. „Jes tem  o lśniony Ojcem ś w ."  — m a­
w iał  sir D rum m ond.

Sir E ryk D rum m ond  pochodzi ze stare j a ry s to ­
kratycznej rodziny  angielskiej, k tó ra ,  podobnie , jak 
i rodzina książąt N orfo lku , pozos ta ła  w ierną  Ko­
ściołowi katolickiemu mimo wiekowych p rześ lado ­
wań. W  m iędzynarodow ym  świecie politycznym cie­
szy się wielką pow agą, ma znaczny w pływ  na 
spraw y, rozpa tryw ane  przed fo ru m  Ligi N arodów .

Podsekre ta rzem  gen. Ligi N aro d ó w  je s t  ró w ­
nież wybitny działacz katolicki,  markiz Paulucci 
de Calboli, dw ny szef gab inetu  M ussolin iego. W  
sekretar jacie  gen. Ligi N aro d ó w  pracuje równie;: 
cały szereg innych osób, biorących w ybitny  udział 
w pracy katolickiej, jak np. księżniezzka Bondini,  
b. przewodnicząca kobiet katolickich we W łoszech, 
baron de M ontenach,  p. R om erów na, Polka, je ­
zuita O. Arnou  w  M iędzynarodow em  Biurze Pra- 
,cy i t. d.

Mimo, że Stolica św  nie jes t  członkiem Ligi 
N arodów , jednak  z największą u w agą  śledzi prace

Ewąngelja na XXVI niedzielę 
po Świątkach.

Mat. 13, 24—30.

P rzy p o w ie ść  o z ia rn ie  g o rc zyc zn e m .
Onego czasu inne podobieństwo powie­

dział im Jezus, mówiąc: Podobne je s t  kró 
lestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu, które 
wziąwśzy? ezłoAviek, zasiał na roli swojej. 
Które najmniejsze jest ze wszystkiego na­
sienia: K ie  kiedy urośnie, większe fest ze 
wszecli ja rzyn : i, stawa się drzewem, tak iż 
przychodzą ptaki niebieskie i mieszkaj® na 
gałązkach jego.

P r z y p o w ie ś ć  o kw asie.
Inne.podobieństw o powiedział im: P o ­

dobne jest królestwo niebieskie kwasowi, 
który wziąwszyBniewiasta zakryła we trzy 
miary mąki, aż wszystka skwaśniała. To 
wszystko mówił Jezus  w podobieństwach do 
rzeszy: a krom podobieństwa nie mówił im: 
Aby się wypełniło to, co iest rzeczone przez 
proroka mówiącego: Otworzę usta  moje
w przypowieściach, będę wypowiadał skryte 
rzeczy od założenia świata.

NA BOŻĄ MODŁĘ.
Mieszkańcy miasta, kupujący chleb 

w sklepie, nie zdają już sobie dobrze spra­

wy z roli kwasu czyli zaczynu chlebowego. 
O tem jednem  niech pamiętają, ze chodzi tu 
o poddanie-,-twórczemu działaniu zaczynu 
całej mąki, o ile ona ma stać się rehlebem 
czyli z czegoś nieużytecznego stać się po ­
karmem. O ileby jakaś kulka mąki uniknęła 
działania kwasu i mąka w chlebie pozostała, 
każdy ją  wyrzuci, nikt jej nie spożyje.

Każdy ją  wyrzuci.
I m y możemy byjg wyrzueśni, jeśli nie 

okażemy się chlebem, lecz tylko mąką, która 
unikła dobroczynnego wpływu zaczynu, 
kwasu.

Jak  tego dokona'6?
Mąką są wszystkie nasze siły, wszystkie 

nasze czyny, całe postępow anie nietylko ,(ako 
jednostek, lecz także jako cząstek społeczeń­
stwa swego, swej części świata, całej kuli ziem­
skiej. Kwasem je s t  prawo Może, jest Ewan- 
geJja, jei zasady^  kwasem jest wola Boża, 
je s t  dążenie do doskonałości, do oglądania 
Boga.

Na czem polega to skwaśnienie maki to 
poddanie jej działaniu zaczynu? Na upodob­
nieniu, na utożsamieniu mąk1' z kwasem, z za­
czynem, czyli my wtedy postępować będzie­
my zgodnie z treścią przypowieści Jezusowej 
o kwasid?'jeśli każdy nasz czyn zgodny bę-
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tej instytucji i pop ie ra  jej usi łow an ia  w  kierunku 
u trw alen ia  i zabezpieczenia pokoju  między n aro ­
dami.

Co się tyczy paktu  la terańsk iego , to  ugoda 
pomiędzy Stolicą św. a W łocham i zos ta ła  p rzy ­
ję ta  przez sek re tar ja t  gen. Ligi N aro d ó w  z naj- 
wyższem zadowoleniem, co n ie jednokro tn ie  zazna­
czał sir D rum m ond. M im o jednak  pewnych zmian, 
k tóre  z. racji paktu  la te rańsk iego  zaszły n a  forum  
m iędzynarodow em , s tosunek  Stolicy Apostolskiej 
do Ligi N arodów  nie u leg ł zmianie. Pozycja S to­
licy św., jako potęgi o charak terze  zupełnie sp e ­
cjalnym, z. k tó rą  nie mogą się rów nać  inne p a ń ­
stwa, mające w ' zakresie swych dążeń p rzede­
wszystkiem in teresy  m ater ja lne  narodów , nie może 
być inna. T eg o  s tanu rzeczy nie m óg ł zmienić 
t rak ta t  la terański,  gdyż nie jes t  on w  ścislem s ło ­
wa znaczeniu t rak ta tem  m iędzynarodow ym , me p o ­
trzebuje żadnego  uzupełn ien ia  do  sw ego w aloru  
zzewnątrz, gdyż je s t  to  t r a k ta t  w ew nęt izny  pom ię­
dzy; Stolicą św. a W łocham i.  Z tego  też pow odu 
z. racji wizyty sir D rum m onda  w  W atykan ie  nie 
należy oczekiwać jakichkolwiek zmian w u s to s u n ­
kowaniu się Stolicy Apostolskiej do Ligi N arodów , 
co s ta ło  się tem atem  do tego  rodzaju  pogłosek  
w prasie  zagranicznej.

Wrażenia niedzielne z Rzymu.
Snując  kroki po  ulicach Rzymu zauw ażyć  

ła tw o  cha rak te rys tyczne  nazw y ulic. O bok  imion 
znakom itych  ludzi,  obok  ulic p o św ięconych  królom 
i królowym, obok  ulic o nazw ach  kośc io łów  przy 
nich s to jących  lub gm achów  pub licznych; obok 
n azw  z datam i h isto rycznem i je s t  m nós tw o  ulic 
o n azw ach  geograficznych. Nie koniecznie  w sk a ­
zują one kierunek ulic niegdyś zew nętrznych , 
zwykle o p o dobne j  nazw ie jak b ram a o d p o w ie d ­
nia, — jak to u nas w  P o lsce  byw a, gdzie s łow o 
ulica k rak o w sk a  lub p rzedm ieśc ie  k rakow sk ie  
o znacza  kierunek ku K rakowowi,  w  Rzymie 
oznaczen iem  ulic są  pop rostu  nazw y  prowincji ,  
w iększych  miast, g łów nych  rzek i znaczn ie jszych  
ich dop ływ ów . Robi to  bardzo  mile w rażenie ,  boć 
to sto lica tak n azyw a sw e ulice, jak gdyby  chcąc 
serdecznie, k aż d ą  część  Italji i w szys tk ie  je jednem  
po łączyć  objęciem.

N azwy ulic Rzymu m ają  znaczenie  p ropagandy  
patrjotyzmu.

M ają  one oczyw iśc ie  p rzedew szys tk iem  ulice 
same, tem co m ów ią  swymi gmachami, pomnikami

dzie z głoszonemi przez naśizasadami miłości 
Boga i bliźniego.

Ozy to jjest trudno ozy łątwtf?
Jak  co innego jest chcieć, a co innego 

wykonać, tak łatwiej pewne zasady w yzna­
wać, aniżeli według nich postępować. Łatwo., 
być katolikiem w kościele, trudniej w biurze, 
na targowic^, za ladą sklepową, w banku, 
w szynku.

' '(^óż to znaczy?
\.ożnay'np.-'Spotkać człowieka, k tóry ku 

zbudowaniu wiernych zachowywał się w ko­
ściele. Należycie klęczał, należycie modlił 
się, jednem słowem wzór. W yszed ł z ko­
ścioła i na chodniku spotyka paru chłopów, 
tamujących przejście. Nie robią dobrźq, 
nrawdajńlenie bylibyśm yzbudowani, owszem 
bylibyśmy zaskoczeni, gdyby  fen  pan zw y­
myślał tych chłopów z^ealą pogąrdąj Igodną 
poganina; albo gdyby  ^zm ęczony klęcze­
niem11, nie ustąpił w tramwaju miejsca ka­
lece albo staruszce. Ni;p* obowiązują go do 
tego źadnt|j przepisy  'M. Z. E., zapłacił tak 
samo jak  kaleką;'ale. ale... czy nie powinien 
właśnie on, który przed chwilą rozmawiał 
z najlepszym 1 z najmiłosierniejszym Ojcem, 
okazać się współczującym i ofiarnym na rzecz 
ułomnych ?

Te szczegóły to drobiazgi. Niestety moż- 
naby iś,ć dalej i wskazać ludzi, rozdających ja ­
kieś ulotki. Bp. zapraszające na ĘaisjSj a p rzy ­
tem przeraźliwie krzywdzących i t. d. i t. d.

Chodzi tu nietylko o to, itliy osobiście 
postępować bez zarzutu, ale by  bez zarzutu 
postępowało społeczeństwo jako całość, j e ­
steśmy odpowiedzialni, a więc obowiązani 
do trosk® by wszystko, co działa społeczeń­
stwo, jako oalosc, zgadzało się z modłą Bożą 
Na każdego z nas potrosze spada więc wma 
za to, że w Polsce  tak iyątw.o o rozwody, że 
niemorainość tak hula bezkarnie, że młodzież 
narażona ję j i ,  na tyle zepsucia, że tyle jest 
k rzyw dy gospodarczej, że tak jeszczątókrom- 
nem 1 są wysiłki katolików na polu misyj 11 em.

Rozejrzyjm y się około siebie, kontro- 
lujmyśsię na każdem miejscu, bó możej‘jest 
w nas": p rzy  pozorach chrześcijańskich dużo 
wygodnictwa, mśćjwosbi, trąsk i tylko o sie­
bie, dużo nieobowiązkowośed. niesprawiedli­
wości i t. d.

A jednak wszystko? wszystko w naszem 
żyiciu na modłę-' Chrystusa i na chwałę Bożą. 
Amen.
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i zabytkami. P od z iw ia ć  należy um ie ję tność  na  tem 
polu dw óch  czynn ików  p ro p ag a n d y  św iadom ej:  
w  przesz łośc i  p ap ieży -w ładców , obecn ie  M ussoli-  
niego.

P ra w ie  każdy  róg ulicy głosi ludowi rzym ­
skiemu, że k tóryś  pap ież  tu zbudow ał,  tam o d n o ­
wił, ów dz ie  przeniósł,  gdzie indzie j u s taw ić  kazał, 
z aw sze  pośw ięc iw szy  oczyw iśc ie  na chw a łę  Bożą. 
W ieczno trw ałych  d o w o d ó w  działalności kulturalnej 
pap ieży  nie p ręd k o  zabraknie.

A Mussolini o tw orzy ł od  1 w rześn ia  b. r. nie- 
tylko dla ludu rzymskiego, t. j. dla każdego , kto 
ma w łoską  legitymację, ale i dla cudzoziem ców  
zaopa trzonych  w  paszporty ,  bezp ła tny  w stęp  do 
w szys tk ich  m uzeów  i zb io rów  zabytków . Dato to 
już wynik ogrom nego zw iększen ia  frekw encji  tych 
b ezcen n y ch  sk a rbców  kultury.

W  murach zaś  częs to  w idzi się na k tórem ś 
arcydzie le  mały napis: „Ten  a ten ofiarow ał B. 
Mussolinieniu, który oddał dzieło  to do m uzeum ".

W e W łoszech  w n iedzie lę  p ra c a  nie spoczyw a. 
S k lepy  n ie spożyw cze  są w szędz ie  zam knię te ,  ale 
na ulicach robotn icy  kopią, zak łada ją  bruki, n a p ra ­
w ia ją  szyny, małe w ars ta ty  rzem ieś ln ików  na oścież 
o tw arte ,  w idać  p racu jących  szew ców , ślusarzy, m e­
chan ików  i różnych innych p racow ników , o k tó ­
rych naw e t  nie wiem co oni robią, bo  trudno 
w  prze locie  zobaczyć.

W  kośc io łach  n iezby t pusto, n iezby t pełno. 
O dkąd  Mussolini pogodzi ł  W łochy  z pap ieżem  
i Kościołem w szędz ie  b a rdzo  p rzes trzega  się, aby  
w  czasie  n a b o ż e ń s tw  nie o p ro w a d za n o  tu rys tów  
i nie p rze szk a d zan o  w  nabożeńs tw ie .  G dy tylko 
k toś coś objaśnia , w y p ra sza  się go z kościoła, — 
p o d c z a s  gdy  daw nie j  nie zw racano  na to w cale 
uwagi i kośc io ły  były przez pub liczność  uw ażane  
raczej za muzea.

Każdy może być w  n iedzie lę  na Mszy przy 
takiej ilości kościołów, lecz me każdy  może słu­
chać M szy  św. w  ka takum bach  św. Agnieszki. Dla 
mnie było to dane  zupełn ie  n iespodziew ane .  P rz y ­
szłam dla zw ie d ze n ia  katakum b, dow iedz ia łam  się, 
że ksiądz P o lak  o d p raw ia  M szę  w  sam ych  k a ta ­
kum bach  i że mogę jej w ysłuchać.  P rzy ję łam  
z w dzięcznośc ią ,  odk łada jąc  wszelkie  inne plany.

Ksiądz m ie jscow y m ów iący  po polsku W łoch  
(X. Mancini),  ksiądz Polak, ch łopak  usługujący do 
M szy i ja  — w szyscy  ze św ieczkam i w  ręku i n io­
sący  ap a ra ty  do Mszy, bo  jeden  nie uniesie ich 
p rzez  w ąsk ie  n ie rów ne kurytarze . S chodzim y do 
podziemi. Cisza; kroki nasze , p raw ie  bezgłośne po 
w ilgotnej - zbitej ziemi, da ją  czasem  g łuche echo, 
gdy noga  stąpi na  p ły tę m arm urow ą. S łychać  tylko 
ch rzęs t  sz tyw nego  księżego  ornatu  zaczep ia jącego

się z obu stron o śc iany katakum b. Idziemy obok 
nisz dziś już pustych , gdzie  daw n ie j  były  p o c h o ­
w ane ciała, a także  o b o k '  tych, k tóre  są  je szcze  
n ienaruszone.  G dzien iegdzie  tablica, napis, rysunek, 
kaganek, różne  inne pam iątk i z zam ierzch łych  cz a ­
sów. G dzien iegdzie  resz ta  pogańsk iej zaw sze  p ięk ­
nej rzeźby, obok  rylcem w  m arm urze ry tych ch rze­
ścijańskich  sym bolów. Ryba, ptak, to dusza ula tu­
jąca  do Chrystusa, znak P, to jakiś  symbol rze­
miosła, którem  się zmarły trudnił, - rysunki naiwne, 
jakby  dziecinne. L udzkość  zapom nia ła  w ted y  tego 
wszystk iego , do czego dosz ła  za pogańsk ich  cz a ­
só w  w  sw ej w yrafinow anej kulturze i w róciła  do 
począ tków , aby  się stać, „jako dzieci" ,  aby  się 
nauczyć  tego, czego „ jednego  po trze b a" .  A „tego 
jednego"  uczą nas katakumby.

Jes teśm y  w krypcie, gdzie  w niszy leży p łyta 
z krzyżem  i dw om a starem i św iecznikam i b ronzo -  
wemi, zielonemi wilgocią w ieków  Na ścianie 
uszkodzony  znak C hrystusa  P z marmuru. Ś w iecz ­
nik u s tropu  z kośćmi m ęczenników , alta  i omega, 
w iszące  z ram ion krzyża. To  wszystko! Zapa la ją  
św iece  na ołtarzu, zas łan ia ją  ołtarz obrusami, kładą 
mszał. Ksiądz m ie jscow y odszedł.  Z aczyna  się 
M sza św O pisać  me m ożna tego, co się w tedy  
myśli i czuje, bo je s t  to sp ra w a  m iędzy  p o sz c z e ­
gólnym człowiekiem  a Bogiem. Ale je s t  p raw dą, 
że chociaż najw iększym  cudem  św ia ta  je s t  każda, 
p rzez  Kogokolwiek, gdzieko lw iek  na św iec ie  o d ­
p raw iana  M sza  św., to je d n ak  kto z Polski byłby 
na tej w łaśn ie  M szy  św., nie zapom nia łby  jej do 
końca życia.

W szys tko  jedno, że chłopak usługujący z iewa 
lub uśm iecha się do sw oich  codz iennych  myśli 
(o jakże jem u te ka takum by spow szedn ia ły ) ,  jes t  
cud n ad  cudy, p o w ta rz a ją c y  się w  tem sam em  naj- 
cudow nie jszem  miejscu, w  którem  się odp raw ia  
w ieczna  tajem nica , tu obok  g robu  św  Agnieszki, 
za m o rd o w an e j  za wiarę , ukam ienow anej na grobie 
św. Em erenciany, a za p ew n e  także na grobie  in­
nych bez im iennych  m ęczenników . Tu się widzi 
jasno, że dla B oga nic nie je s t  n iemożliwe. Stąd, 
z c iem nych piwnic g robow ych ,  w y sze d ł  Jego Ko­
ściół, a cały Rzym św iadczy  o Jego po tędze ,  nie- 
tylko p o tę d z e  m aterja lnej lub po litycznej w  czasie  
tego lub ow ego  w ieku, ale w  p rze trw alnośc i  w ie ­
ków. 1 nie p rzem ogą  Go bram y piekielne w  jak ich ­
kolw iek okolicznościach , czy  w  p rzem ocy  ze w n ę trz ­
nej, czy  m arności dusz  w ew nątrz ,  w  p rz e ś la d o w a ­
niach czy zb rodn iach  w łasnych.

Tak  i d la  nas, k tórzyśm y wyszli z katakum b 
niewoli. M ieliśm y i" my, pa ra frazu jąc  S łow ackiego, 
„takie trumny, takie g roby" .  M am y i m y sw oje 
w łasne  b ram y  piekielne. Bóg da, że nas  nie o rze -
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mogą, że odna jdz iem y  naszą  w łasną  drogę w  służ­
bie Bożej, w b ra te rs tw ie  z tem w  ludzkości,  co 
do B oga p row adzi ,  w  tw orzen iu  w ed le  sw ej p o l­
skiej duszy w spólne j  wielkiej ch rześc ijańsk ie j kul­
tury, k tó ra  nie m oże zapom nieć,  że p rzesz ła  przez  
katakum by. O ro chyba  m odlono  się dziś m odli tw ą 
polską, której dźw ięk  cichy ot ljał się o sklepienia 
katakumb.

Rzym, an. 13 X 1929 r
Zofja Wygodzina.

Z ca łe j P o lsk i.
List J. Em. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda 

do redakcji „Wieści z PolsKi“. „O pieka  polska 
naa rodakam i na obczyźn ie"  w y d a je  m iesięcznik 
d la  nasze j  emigracji p. t. „W ieści z P o lsk i" .  fojTo 
n iezw ykle  poży teczne  pismo, b u d zą ce  w śród  n a ­
szych ro d ak ó w  na obczyźnie  d u c h a  n aro d o w eg o  
i kato lickiego, spo tka ło  się z uznaniem  J. Em. Ks. 
K ardynała  P rym asa  Polski, w yrazonem  w n as tęp u ­
jącym  liście do Redakcji  p ism a:

„P ism o W asze,  tc  p raw d z iw e  orędz ie  M acierzy  
do dzieci swych, rozproszonych  zagranicą. Z każdej 
kartki bije duch szczerze  katolicki i polski. U m ie­
ję tn ie  o oo rany  m ater ja ł  s tanow i zd row y  pokarm  dla 
rodaków  naszych  na obczyźnie ,  w których  serca  
w le w a  o tuchę  i pokrzep ien ie ,  a  nad e w szy s tk o  dumę 
z n iepodległości i rozw oju  Polski.

Całem se rcem  b łogosław ię  Redakcji  tego p o ­
ży tecznego  pisma, b łogosław ię  tym wszystkim, 
którzy cząs tką  sw ej ofiarnej p racy  przyczyn ia ją  
się do  rozbudow y i udoskona len ia  tego iście a p o ­
sto lskiego dzieła.

( —) Kardynał August Hlond, P rym as  Polski" .
Kurs o Akcji katolickiej dla duchowieństwa 

diecezji Łódzkiej. S ekre ta r ja t  Akcji katolickiej 
diecezji  Łódzkiej organizu je  w dniach 26 -28 bm. 
Kurs d iecez ja lny  o Akcji katolickiej dla d u c h o w ie ń ­
s tw a. Z adan iem  Kursu je s t  p rzy g o to w a ć  d u c h o w ie ń ­
stw o  do p o d ję c ia  Akcji katolickiej na terenie diecezji. 
P rogram  Kursu p rzew idu je  n as tęp u jące  refera ty :

„N ow oczesne  zło i n o w o cz esn e  środki za ra d ­
cze" —  ks. prał. Jasiński, „Akcja ka to licka  na 
Z achodz ie  i w P o lsce "  — ks. dr. Roszkowski, 
Akcja kato licka w  para fjach  miejskich, w iejskich  
i m ieszanych"  —  ks kan. Kąkolewski,  „Akcja k a ­
tolicka w śród  m ęzczyzn"  —  ks. dr L ew andow icz ,  
„Akcja kato licka  w śród  kob ie t"  — ks. Forecki, 
„Akcja kato licka w śród  dzieci, m łodzieży  męskiej 
i żeńsk ie j"  — ks. prob. P a ry ś &  „Akcja kato licka 
w śród  robo tn ików " —  ks. J. P iw ow arczyk ,  „K ato ­
licki D om  parafja lny" — ks. kan. S tańczak, „Akcja 
c h a ry ta ty w n a  w Akcji kato lick ie j"  — ks. dr. G a-

w orzew sk i,  „Rola sek re tar ja tu  d iecez ja lnego  w  Akcji 
kato lickie j"  —  ks. dr. Roszkow ski,  „Jak b e z p o ­
średn io  p rzys tąp ić  do Akcji kato lickiej w każdej 
p a ra f j i? "  —  ks. prał. Dzioba.

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Drugi katolicki kongres filmowy we Francji.

W okresie od 5 -go  do 8-go  l is topada  rb. od b y w a  
się w  P aryżu  drugi katolicki kongres  filmowy, k tóry 
zajmie się p rob lem em  młodzieży, filmami nauko-  
wem i i k w es t ją  walki z filmami dem ora lizu jącem i.  
W  o b rad a ch  kongresu  b io rą  oficjalny udział p rz e d ­
staw icie le  rządu  francuskiego.

O kodeks prawa kanonicznego dla Kościoła 
obrz. wschodniego. O jciec  św. polecił Kongregacji 
Kościołów  w schodn ich  rozpocząć  prace  p rzy g o to ­
w a w c z e  nad kodeksem  p ra w a  kanon icznego  dla 
obrządku  wschodniego . K ongregacja  u tw orzy  w  tym 
celu w łasną  komisję, na  k tórej czele s tan ie  k a r ­
dynał Sincero. S ek re ta rzem  jej będz ie  a seso r  Kon­
gregacji  Kościo łów  wsch., mgr Cicogniani. O prócz 
tego w skład komisji w e jd ą  p re z y d e n t  Papiesk iego  
Instytutu w schodn iego ,  b iskup d ’Herbigny, rek tor  
now ego  sem inarjum  rosy jsk iego  oraz rożni p rz e d ­
s taw icie le  pa t r ja rch o w  i b iskupów . W o b e c  ró żn o ­
rodności  ź róde ł p raw nych ,  z których czerpią  z je ­
d noczone  z Rzymem obrządki w schodn ie ,  p race  
p rzy g o to w a w c ze  nad kodeksem  p raw a  kośc ie lnego  
d la W sch o d u  p o trw a ją  d łuzszy czas.

Nabożeństwo żałobne za zmarłych w ub. 
roku kardynałów. D nia 5 -go  bm., jak co rocznie, 
w kaplicy Sykstyńsk ie j w obecnośc i  P ap ie ża  o d p ra ­
w ione  zos ta ło  uroczyste  R eąu iem  za d usze  zmarłych 
w  tym roku kardynałów . O d osta tn ie j M szy  żałobnej 
za  cz łonków  Ś w ię tego  Kolegjum zmarli k a rd y n a ło ­
w ie : F rancisca  N ava di Bontife, arcyb iskup  z C a- 
tanii, Tosi,  a rcyb iskup  M edjo lanu , M e n d es  Bello, 
p a t r ja rch a  z Lizbony, D ubois ,  a rcyb iskup  Paryża, 
oraz kardyna łow ie  kurjalni Vico, Galii, Lucidi 
i G asąuet .  Na zakończen ie  n a b o ż e ń s tw a  O jciec  św. 
udzielił absolucji.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

L I S T O P A D  — 1929.
17 N F. 26 po  Ś. 4 G. 21 po  S. Hł. 4.
18 P Ottona 5 Małaktjona
19 W Elżbiety 6 Paw ła
20 S Feliksa de Val, 7 Lazara, JeiondjjjMf
21 c Ofiarowanie NP/W 8 Sob. św . Mych.
22 P Cecylii 9 Onysifora
23 s Klemensa p. 10 Erasta i Ołympa

Z p a r a f j i  św .  E lż b ie ty .  W  n iedzie lę  17 bm. 
rozpoczyna  się 40 -godzinne  N abożeńs tw o ,  k tórego  
po rzą d ek  je s t  n a s łępujący :



8 „LW O W SK IE  WIADOMOŚCI P A R A F JA L N E -

W  niedzielę ,  p o rzą d ek  jak  zwykle. M sze 
św. o 6-tej ,  8, 9, 10.30. — N ieszpory  z kazaniem  
o 5 '30 — P on iedz ia łek :  M sze św. o 6, 7 '30, 8'30, 
Sum a 10'30, N ieszpory  z kazań, o 5 '30  — W torek ; 
M sze  św. o 6-tej,  7'30, 8 '30  — Sum a 10'3G, N ie­
szpo ry  z kazań, o 5 ‘30. —  Konkluzja.

W szyscy ,  k tórzy  w  dniach  p o w y ższ y ch  p rz y ­
s tąp ią  do Stołu  P ańsk iego  i p o m o d lą  się na  in­
tenc ję  O jca  św. m ogą dostąp ić  odpus tu  zupem ego, 
k tó ry  za  dusze w  czyścu  m oże b yć  ofiarowany. 
W e  wtorek ,  m ożna  dostąp ić  d w a  odpusty ,  jeden  
z tytułu 40-godzinn . naboż. a  drugi z tytułu święta , 
patronki kościoła.

U prasza  się o A dorację  Najśw. Sakram entu ,  
zw ła sz cza  m iędzy  godz iną  12-tą, a 5-tą.

W e wtorek, w  dzień św. Elżbiety, kancelar ja  
p a ra fja lna  będ z ie  zam knięta .

Nabożeństwo żałobne w  Kaplicy na C m en ta ­
rzyku O brońców  L w ow a w raz  z kazaniem  odbędz ie  
się w  p ią tek  22 l i s t o p a d a ,  jako rocznicę  o s w o ­
b o d z e n ia  L w o w a  —  o godz. 9 rano.

Arcybractwo Królowej Korony Polski przy 
katedrze metropoi W  niedzie lę  17 listop. o gooz. 
8 rano w k a ted rze  o d b ęd z ie  się s ta ran iem  A rcy­
b rac tw a  M sza  św., w czasie  której cz łonkow ie 
A rcybrac tw a p rzys tąp ią  do  Komunji św. na  in tencję 
Ojczyzny.

Z Ligi parafjalnej św. Elżbiety. 25 paźdz. 
zos ta ło  zo rgan izow ane  „T w o  Chóru parafja lnego  
św. Elżbiety"} 'k tórego  regulamin op rac o w a n o  ściśle 
na  za sa d a c h  i p rzep isach  konstytucji  P ap ie ży  Piusa 
X i O jca  św. P iu sa  XI, ob o w iązu jący ch  Bezw zglę­
dnie cały św ia t  katolicki. Celem „C hóru  P . “ będz ie  
śp iew  liturgiczny w  w ykonan iu  chóru mięszanego, 
s ta ranne  w y konyw an ie  pieśni ludow ych  kościelnych, 
lże jszych  u tw orów  z okresu  k lasycznego  muzyki 
kościelnej, a po  sum iennem  przygo tow an iu  przez 
fachow ych  m uzyków , dyrygien ta  i w yszko lonych  
c h łopców  ten czcigodny, p rzep iękny  c h o r a ł  g r e -  
g o r j a ń s k i .  B ib ljo teka i pogadank i XX. instruk­
to rów  uła tw ią śp iew akom  zrozum ienie  litery i ducha  
liturgji w  roku kościelnym, tej cudow nie  m isternej 
a rch itek tu ry  naszego  Kościoła. P ie rw szy  tego  typu 
w e L w ow ie  chór będz ie  miał o tyle ła tw ie jsze  
zadan ie  w  zbożnym  trudzie, ileże przep isy  Rzymu 
dla chó rów  parafja lnych  są  łagodn ie jsze  od  oficium 
chórow ego  dla bazylik, kollegjat, kośc io łów  kon ­
w en tua lnych  zakonów . Na in tencję  p o w o d ze n ia  
„ T w a  Chóru P . “ — rozum iejąc  doniosłość  s łużby 
pom ocn icze j  w  św ią tyn i Pańskiej,  uprosił  tym cza­
sow y  za rząd  sw ego  ku ra to ra  X. M ichała  B anacha  
o m szę św., o d p raw io n ą  dnia 1 l i s to p ad a  o g. 9 
Na cz łonków  czynnych, t. j. śp ie w ak ó w  (czek) w y ­
szkolonych, m ożna  zg łaszać  się we wtorki i piątki 
od g. 6 do 7 w sali Ligi paraf. (pl. B ilczewskiego),  
zaś  na cz łonków  w sp ie ra jąc y ch  w  kancelarji  parafji 
w  godzinach  urzędow ych . Informator tej tyle p o ­
żądane j wieści dla parafji p ięknej św ią tyn i doda je  
od s iebie wkońcu:. j,czu ję  się n ad w y raz  szczęśliwy, 
że o tem zdarzeniu ,  p rzy ję tem  z ogólnem  z a d o ­
w olen iem  parafjan, m ogę donieść  w  10-tą  rocznicę  
od h istorycznej daty, gdy  to monsgr. Achilles Ratti. 
n iezapom niany  N uncjusz od rodzone j Polski,  obecn ie  
tak  se rdeczn ie  nam  życzliw y P ius  XI, zos ta ł  28

październ ika  przez  J. Em. kardyna ła  R akow skiego  
w o b ec  22  b iskupów  k o n se k ro w an y  na biskupa..." 
R edakc ja  W. P. rów nież  u ra d o w a n a  tem budują- 
cem po s tan o w ien iem  i życzy  „T w u  Chóru  Paraf." 
oraz śp iew akom  rze te lnego  pow odzen ia !

Przeoczenie. W  poży tecznym  artykule infor­
macyjnym : „k tó rą  kupić  k s ią ż k ę ? "  — przeoczy ł 
au to r  n ad e r  cenne  dzieło, m ianow icie  —  „R o z- 
m y ś l a n i a  o E w a n g e l j i "  X. b iskupa  O ttokara  
Prohaszk i,  od rodzic ie la  relig. m łodz ieży  węgierskiej.  
Dzieło to rozum ne, głębokie, ś licznie napisane ,  
m oże s łużyć na dow ód , że ew ange lja  by ła  i b ę ­
dzie wiecznie s k a m n ic ą  życia i m ądrośc i chrześc i­
jańskiej. D w a  tomy zł. 10.

Zapowi *dzi.
Od 11/XI do 16/X1 1929.

(Przedruk w z b ro n io n y ) .

W parafji i ' v .  A nny. 1) S te fan  J a k u b o w sk i  i Zofi;  
Korolczuk. — 2) B a z y l i  M uł i A nie la  P rzy sz la k .  — 3) B ro­
n i s ła w  W iktorsk i i K atarzyna Nahirna. —  4) Henryk B o -  
niór i A nna  S tebn icka .  —  5) K asper P a le j  i Józefa  Pater.
6)  T e o d o r  J a ś k ó w  i Marja Baralyn.

W paraf jł »w. E lżb iety . 1) Z ając W ła d y s ła w  i Ka­
rolina K ozio ł ,  T raugu ta  9a . — 2) P a ń c z a k  W in c e n ty  i Alina  
Irla, G r ó d eck a  68. — 3) C iso ń  A lo jzy  i E u d o x ia  B achor  
G ró d eck a  9 1 . — 4) K ie łb a s ie w ic z  Jan i H alina Jastrzębska  
G ród eck a  115. — 5) F eit  A lek san d er  i J a d v d g a  R óżyck a  
G ró d eck a  131. — 6) S c h m a c h  L u d w ik  i S tefanj* Skop ek ,  
G ró d e c k a  131. — 7) P o d b u c k i  S ta n i s ła w  i K atarzyna  
C w ynar ,  S z e p ty c k ic h  29. — 8) I w a s z c z y s z y n  Marjan  
i Marja K am in sk a ,  D z ia ły ń s k ic h  7. — 9) Pfeiffer Z y g n u n t  
i Marja S c h m a c h ,  G ró d eck a  131. — 10) H o r o d y s _i Jan 
i S te fan ja  S c h a b iń s k a ,  K ętrzy ń sk ieg o  32.

W  parafji św . A ndrzeja 1) S e w e r y n  C ehelik  
Ł y c z a k o w s k a  14. J ad w iga  K onopka,  S z e w c z e n k i  3. — 2] 
K azim ierz  P r o k o p o w ic z ,  K a lecza  20. S ta n i s ła w a  P o c ie -  
jó w n a ,  K o nopnickie j  10. — 3) Ig n a cy  L e b la n g ,  K ord ec­
k ie g o  17. Marja Z ie l iń ska ,  A k a d em ic k a  5.

W  parafji św . M ikołaja. 1) F ra n c iszek  E ichel ,  Stryj­
sk a  72. H e len a  M iś k ie w ic z ,  K o r c z ó w  — 2) Jan S k w a r-  
czyń sk i ,  Z y b l ik ie w ic z a  43. Marja H n atów , W y s p ia ń s k ie g o  
16. —  3) Marcin K alandyk,  R z e s z ó w .  Marja G órna , S u ­
p iń s k ie g o  4 — 4) S ta n is ła w  Koza. F r ied r ich ów  7. M ie ­
c z y s ła w a  W iś n io w s k a ,  T a r n o w s k ie g o .  — 5) Kazimier;  
P r o k o p o w ic z ,  K a lecza  20. S ta n i s ła w a  P o e ie j .  K o n o p n ic ­
kiej 10. — 6) R om an  H akala ,  S tr y sk a  24. Marja Jedliczka,  
R z e s z ó w .  — 7. Dr. T a d e u s z  M ig ie lsk i ,  T rzebinia:  Marja  
T o ł ło c z k o ,  D ł u g o s z a  6

W  parafji św . M. M agdaleny. 1) Stefan Hartmann  
i S ta n i s ła w a  O lejnik ,  N o w y  ^ w ia t  15. — 2) M ieczysław '  
Sto larsk i  i Marja P o p p e r  Z d r o w ie  6  3) T a d e u s z  S zu -
mara i S te fan ja  Krau \Vulka pań, 24.  — 4) K a z im ie .z  S te ­
ciak, Ł y c z a k o w s k a  66. Aniela  Caro, Łazarza  5. —  5) Le­
onard Kuhl, P o to c k ie g o  42. Irena Hayder. C h o d o r ó w .  —
6) Dr. Franc. B e r e z o w s k i ,  B rzesk o .  Ądela Z im m erm an n  
K ulparków . —  7) P io tr  S z y m a ń s k i ,  S a p ie h y  61. A nna  B a ­
licka C hrusno  stare. —  8) S ta n i s ła w  Stach w iak ,  Z a c is z e  
W an d a  B a r d k o w s k a ,  P o to c k ie g o  15a. — 9) T e o d o r  C zep ie l  
K le p a r o w s k a  30. W iktorja  G iba ła ,  D r o g a  W u le c k a  70.

W  parafji św M arcina. 1) T a n c z e w s k i  A lek sa n d er  
Z a m a r s ty n ó w ,  G ran iczn a  4. N a w r o c k a  W a n d a ,  Zam ar­
s ty n ó w ,  G ran iczn a  4. — 2) Kruczek W ła d y s ła w ,  Zborow  
sk ich  26. W a rzy b o k  B r o n is ła w a ,  B ła ż o w a .  — 3) Bukarłal  
M ie c z y s ła w ,  P o d z a m c z e  9. G er lach  Marja, Z a m a r s ty n ó w  
N o w a  b o c z n a  2. —  4) S z lą z a k  W ła d y s ła w ,  ś w .  Kingi 4  
M a lska  H elen a ,  św .  Kingi 4 . - 5 )  T a r n a w s k i  Józef, Z am ar-  
s t y n o w s k a  43, P ła z a  Ja d w ig a ,  Z a m a r s ty n o w s k a  41. —  6)  
Kabza W o jc ie c h ,  ś w  Marcina 2 4 a ,  B e u c h  Julia, D u n a jó w .
7) K arw acki  Józef,  W o ły ń s k a  5. I lczyna  A nna, P ia s k ó w ;  
14 — 8)  B o s k i  Jan, P a n ień s k a  28. D y k y j  Marja, Koper­
nika 27,

Kierownik p ism a i Red. odp.: X. Dr. Teofil D ługosz. — Nakł. Tow „ B ibljoteka Religijna" z zasiłkiem  XX. Proooszczów
Z Drukarni Tow . „B ibljoteka Religijna" pod zarządem  Jana Przyszlaka — Lwów O rm iańska 13. Tel. 24-61


